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Szczęśliwym  tra fem , a le zgora 

przypadkowo, a jednak  z prem e­
dytacją  i nie bez in tenc ji w ta­
jem niczono w yże j podpisanego w  
coś bardzo zabawnego, co mogło 
m ieć w yn ik i nieco szkodliwe, a 
przez n in ie jsze zdekonspirowa- 
n ie i zdem askowanie zdaje się 
jednak rozp łyn ie  się w  pow ietrzu  
i  do skutku nie dojdzie.

A  m ianow icie tak Rok temu 
m n ie jw ięce j z początkiem  s e a- 
z  o n u zorgan izow ało  się w  sto­
licy  • pryw atne ekskluzywne „K o ­
ło Sp irytystyczne", nie szukające 
żadnego kontaktu ze znanymi 
starszej daty spirytystam i. K ó ł­
ko powstało z in ic ja tyw y  pono 
dwóch członków z dwóch... repre- 
zen tacyj n ietutejszych, młodych 
w kw iecie  wieku początkujących 
ozy pączkujących paplomatów, 
których ojczyzny zawsze sp iry­
tyzm  i sp irytystów  darzyły  spe­
c ja lnym i względam i. Do Kółka 
Sp irytystycznego sczasem w cią­
gnięta kilka osób z „ tow a rzy ­
s tw a", kilka z t. zw. „E lity " ,  jed ­
nego bezrobotnego kniazia, jedne 
go  em erytowanego generała, jed ­
nego byłego w icem in istra. Se­
anse odbywały się w  apartamen­
tach pewnego znanego rokokowe­
go pałacyku, albo też na czw ar­
tym p iętrze jednego  z nowoczes­
nych wykw intnych domów, w  ba­
jeczn ie nowomodnie urządzonem 
mieszkaniu starszego kawalera, 
„Żyjącego, z  w łasnych fundu­
szów ".

M ed ja  b yw a ły  dw a: „O rm ian- 
ka“ , wdow? po jakim ś wybitnym  
dygn itarzu  rosyjsk im , pono nie- 
bardzo urodziwa i m niej cieka­
wa. „N a tom iast bardzo ciekawy 
młody człow iek  „b rónet", a le nie­
co blondynowany, podobno b. u- 
rzednik M. S. Z., dawniej gdzieś 
na różnych placówkach, g ? n t  
z gatunku- ,Paryzan>n ,ra paru  
bus im ide liu m ", podobno „cho- 
-ow ity  i n iesam ow ity", podobno 

„  suchotnik, nieco astmatyk, o sfca- 
podwyższonej tem peraturze.

. Nazw isko? jedno z tych nazwisk 
smal najbardziej lechickich jeno 
z ' jedną przem ienioną zgłoską, 
.,.ale m niejsza z tem, dość że ja ­
ko medjum niebywale, w y ją tko­
we, fascynu jące.

Seanse w  obu apartam entach 
odbyw ały  s ię  p rzy  zgaszonem 
św ietle, a le nie w ed ług dawnego

szablonu. W tajem niczen i siadali 
w okrąg, ale nie przy żadnym 
tam stole. W  środku m iejsce pu­
ste. W szyscy trzym ali się za rę ­
ce. Po pięciu m inutach w yczer 
pującej i podobno bardzo mę­
czącej ciszy, lekk iem i. chrząka- 
niam i czy westchnieniam i p rze­
rywanej, med;um zaczynało mo­
tt ic, ale przez... g ł o ś n i k ,  g łoś­
n ik od stojącego z boku r a d j a.

R e l a t a  r e f  e r o.

Za parawanem  św ieciła  się 
stale mała lampka m atowa i 
przy tej lampce wyznaczony spe­
cja lista  (posługu jący się i steno­
g ra f j ą ! )  m iał za zadanie spisy­
wać wszystko co m ów iło me­
djum... przez głośnik...

M edjum  czynne na sean.sie sia­
dywało w  drugim  rogu salonu 
naprzeciw  głośnika rad jow ego 
podczas, gdy drugie medjum (za ­
wsze przychodzą razem ) tuż pod 
głośnikiem. R e l a t a  r e f e r o .

N a jw ażn ie jsze  a to li jes t nie to 
całe zainseen izowanie czy też 
powiedzm y sobie reżyserja . ale 
tekst re la c ji z poza św iata w ido­
mego.

Otóż najw ażn iejsze je s t to, że 
nie „w yw o ływ an o " żadnych so­
bie szablonowych pospolitych 
duchów seansowych, jak  Sokra­
tesa, Napoleona, ducha „za g in io ­
nego generała"..., ale w yw oły­
wano stale ducha jednego z na­
szych dość dawno zm arłych 
w ielkich pisarzy, znanych nietyl- 
ko w  o jczyźn ie. Ten to p isarz 
począwszy od trzeciego czy też

czw artego seansu dyktował fo r ­
malnie swoje nowe pośm iertne 
dzieło. Dyktował n iejako rozdzia­
łami. R e l a t a  r  e fe  r  o. Dykto­
w ał pott-oli, zm ien iając słowa,- 
popraw ia jąc się, nam yślając dłu­
żej, p rzeryw ając, raz szybko i 
gorączkowo recytu jąc raz cedząc 
słowo po słow ie.

Po m niej w ięce j pól godzinie, 
kiedy Wszyscy b iorący uT*;S.l by­
w ali ju ż i zmęczeni i zdenerwo­
wani, dawało się słyszeć twarde, 
mocne pukanie do szklanych 
drzw i (kotarą zasłonięty :n i. N a­
tychm iast gasło św iatełko za pa­
rawanem, rozśw ieeał się autemnf 
tycznie „sam  ze s ieb ie" żyrandol.
Medjum  zw yczajn ie byw aio wte- t .
dy pogrążone we śnie. Zza para-! Ilau‘{am l’

■u -i , , , ! nu, p rz , powieściam i,wanu zas wychodził o lady, wy- >
m izerowany specja lista  i w rę­
czał p lik  kartek zapisanych me­
djum męskiemu, poezem L-m od­
dawał cerem onialn ie gospo iarzo- 
wi apartamentu, a ten zamykał 
rękopisy uroczyście w pięknej 
kasetce, zam ykając' ją  na klucz- 
Taki sam rytuał m iał m iejsce 
w  drugiem mieszkaniu, gdzie  się 
odbywały seanse, to jest w  roko­
kowym pałacyku... pamiętającym  
św ietne czasy...

Obie kolekcje z obu „asetek 
miano potem połączyć, teksty kry­
tycznie uzgodnić f  ivydać w  dru­
ku, wydać jako pośmiertne,- nie­
znane dzieło w ielk iego p;sar/a— 
podyktowane w  całości przez ie- 
go Ducha. Pod wstępem (prefau- 
ce ) do dzieła podyktowanego

przez Ducha m ieli się podpisać 
vszyscy  biorący udział w  sean­
sach. (G oy  -  k op fy !)-

Jeszcze jeden szczegół godny 
(zapam iętania: Seans poprzedzał 
(zawsze i n t r o l t u s  nasj-ojM- 
|wy, muzyczny. P rzy  fortep ian ie 
siadywał albo pan w kttńecie w ie­
ku z dyplom acji, albo tajem ne 
medjum m ęskie; grano Lacha, 
M ozarta, Haydna. I  Mendelsoh- 
na.

M niej w ięcej w  lutym, w  m ar­
cu m iałaby tedy pojaw ić się w  
księgarniach ta jem nicza publika­
cja. pośmiertne dzieło, głos z za 
grobu do narodu znakom itego p i­
sarza. z pewnerni wskazaniami, 

osi rzężeniam i, sugesija  
mi. przypowieściam i, ImpeiHty- 
tt’ami...

Pytan ie teraz w  jaKim duchu? 
W jak im  sensie?... W  jakim  celu 
m iał przem ówić do narodu duch 
z za grobu ?

Otóż w łaśni w  takim duchu, w  
tak całkowicie sprzecznym i ko­
lidującym  z całą ideologią  jego  
za życia, z całą w iarą  i wszy- 
stkiem i w ierzen iam i zmarłego, 
że jedna z osób partycypu ją :ych 
w seansach, zaniepokojona przy­
szłym i ettwntualnościan.- czy
konsekwencjami publikacji, uwa­
żała za konieczne i słuszne po­
w iadom ić o len. kogo - należy.... 
W ie lk i pisarz zm ien ił rzekomo 
cały swój „św ia topog ląd " tam w 
zaświatach i uważa za wśkazanc

ków na ziem i o tem  pouczyć pó­
ki czas: „N ie ch  nie robią k izyw - 
dy' nikomu, je że li nie chcą rami 
krzywdy doznać!... M iłością  i to­
lerancją, a nie ogniem  i m ie­
czem ! nic z K rzyżaków  i n igdy ^ 
Krzyżakam i!... l u x  e x  o r i e n -  
t e... c x  o r i e n t e  l a  x!...

I  na ten temat... cztery  ciągi... 
cztery rozdziały*.. razem  gruby 
tom... M ówione i pisane podobno 
doskonałą polszczyzną, podrobio­
ną na nieco staromodnie, p rzy­
pominającą najlepsze w zory 
Śttdętochowskiego. Prusa, Orzesz 
kąwej. I  S ienkiew icza także. M o­
że nawet n a jb a rd z ie j!

Tąk ie pośm iertne dzieło przez 
ducha dyktowane m iało w yjść  na 
w iosnę r. 1934 w  W arszaw ie.

Zdaje się, że jednak ju ż może 
nie w yjdzie .

Szwindel oryg ina lny bowiem 
nie jest. Szw indel jes t tylko ory­
g ina ln ie j i pom yslow iej przepro­
wadzony. Szwindel jes t w  pewnej 
m ierze kopją. a w  pewnej warjan- 
tem.

„O rm ianka" i chorow ity g e n t  
o pra lech ick itm  nazwisku, którzy 
dzis ia j, t. j. 14-go styczn ia już 
zapakowali chyba manaty i zmy­
kają  do Gdańska czy do W iedn ia, 
musieli, oczyw iście, ?ł.vszeć coś 
albo może i brać udział w  a fe ­
rach z pośm iertnym  W allacem  i 
z „M esjaszem " Nietzschego...

Eskrok, ucharakteryzowany na 
osobę z Prousta czy na samego

czy też ...„ma pozwolone"... rema- Prousta obok w ie lk iego  talentu
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Wszystkim, którzy mają. ochotę 
prowadzić rozmowy o reformach 
społecznych, o przebudowie ustroju, 
o zdobyczach socjalnych i o kryzy­
sie w ogóle, radzę zaczynać od zapy­
tania interlokutora, jak sobio • wy­
obraża obecny ustrój społeczny Po l­
ski To znaczy: z jakich wat-stw się 
składa społeczeństwo polskie, jaki 
jest tych warstw* stosunek propor­
cjonalny.

socjalnych

S a [onu“ w  IF“S-ie

Zazwyczaj interlokutor meł mc 
wie, zbywa frazesami. Przyciśnięty 
do muru, w najlepszym razie, po 
namyśle poda kon-lrukcje, zbudo­
waną „na logikę", w której przed­
stawi warstwy- społeczne, wedle li­
czebności w  s|x»?ób następujący:

1) chłopi,
2 ) robotnicy („roboeiarzeAj,
8) rzemieślnicy i kupcy,

4) inteligenci (wraz •/, zicmiuń- 
slwom i „lianie bourgeoisic").

Tuki pogląd., który, udoraaf się 
w piersi, prawic każdy z nas wy­
znaje, jest zgraut.u fałszywy j do­
wodzi nicsamodziolności polskiego 
myślenia o społeczcńst wie. Podobny 
ustrój społeczny- może panuje
średnio uprzemysłowiony cli krajitt-n 
zachodniej i środkowej Europy (uio 
w Anglji, gdzie najliczniejszą war­
stwą są robotnicy przemysłowiL ale 
pie u nas.

Niestety, brak CN.lpowiednic.li sta­
tystyk sprawia że na jttfu temat 
iłożna pisać tylko 1'eljetony. Folje- 
ton bowiem jest to Tod/.aj artykułu 
nieodpowiedzialnego. gdzie tvolno 
nieraz [.czegoś nicuzasadnić sciślc.

Zatem, stylem półieljeionowym 
przejdźmy pot/.e/ególne warstwy- 
według wykazu fikcyjnego roz­
mówcy.

-. . PoLku ma 82 m.iljouy- ludiiośijie

Rzemieślników, drobnego zupełnie 
przemysłu i kupców drobnych 1 
średnich, dość szeroko pojętych ja ­
ko warstwa można liczyć bez żydów, 
śmiało na trzy miljony

Trudno wyodrębnić inteligentów. 
Natomiast wiadomo, _że pracowni- 
ków umysłowych z rodzinami (wyso­
ki odsetek biernych zawód owo) jest 
około 2 utiljonów Trochę w  tem 
nic-inleligcntów, ale zato wielu in­
teligentów niema w zestawieniach 
pracowników umysłowych. Skończ­
my więc tymczasem z częścią nużą­
cą lego wywodu i ustawmy sobie 
warstwy za przykładom Ługowane­
go -rozmówcy:

Drobni właściciele wiejscy (jtt %
Drobili ttrłaśeieielo miejsc' 11 %
Robotnicy- wiejscy 7,5%
Pracownicy- umysłowi 7 %
Robotnicy przemysłowi 5,5%

20.000.000) i wszystkim, którzy chcą 
rozmawiać o kwdfijji socjalnej w 
Polsce.

Niech pamiętają, żc Polska, to la­
ki kraj, w którym trzy c-zwarte lud­
ności żyje z ziemi, w którym war- 
sttt-a miesże.zańska składa się z 
dwóch obcych sobie, a mmcjwięooj 
równych liczebnie grup — polsfe-oj i 
żydowskiej (po 3 miljony) i w któ­
rym jost- więcej inteligentów, niż ro- 
bociarzy.

Na pointę pikantny .-ztzcgólik. 
Wedle, pobieżnych obliczeń w "W ar­
szawie., jest młodzieży shidjującej 
(akademicy. słuchacze wyższych 
szkół zawodowych i kursów do­
kształcających zawodowych oraz l i­
ceów i isemimirjów) więcej, niż ro­
li otni k ótt* przen: y ?1 o wy eh.

w  podrabianiu jednak musiał 
sl:*ńczyć na którym ś uniwersyte­
cie naszym polonistykę, musiał 
gdzieś kiedyś debiutować lite ­
racko. zanim vrpadł na taki w y­
soce in telektualistyczny; klerkow- 
ski pomysł i zanim obce zaprzy 
jaźn ione sąsiedztwo zdecydowało 
się subwencjonować kom ed ję . na 
dłuższy i skomplikowany przebieg 
obmyśloną:

Zeszłego roku młode i conh- 
gen ialne żydy londyńskie chc.ały 
tak wydać kilka kolejno lomótt 
W a lla ce ‘a. Że niby „..duch dyktu 
je “  (F irm a  jeszcze się trzym a). 
Można zarobić. Zaproponowano 
rodzin ie  taki a taki procent. 
Bryan W allace, syn zm arłego za­
groził łajdakom  procesem  i opu- 
b litow a ł protest w  prasie.

W  Ita lj i  natom iast udało się.. 
W  Turyn ie bardzo poważna f i r ­
ma księgarska braci Boeca tt-yda- 
ła kolejno cztery  książki pod 
wspólnym  tytułem  „M ess jasz" 
(„Lu dzkość", „Ś w ia t i Życie", 
..P rzyszłość", „W łoch  Nowoczes­
n y " ) .  A u tor: „F ryd eryk  N ie tz ­
sche"-..' Pośm iertny. Rękopisów 
dostarczał tu ryński lekarz dr. 
Hom er P e tr i. Duch dyktował na 
seansach spirytystycznych  w  cir- 
colo u państwa Petri. B yli świad- 
kottńe. Pośw iadczy li. Poważna 
naukowa firm a  ku zresztą ogó l­
nemu zdziw ieniu  kolejno drukiem 
zeszyty, broszury wydawała. Spi 
ryt.ystyczny Turyński N ietzsche 
w ekstatycznej prozie Zaratustry 
unosił się nad... jedynow ładz- 
1 wem. peany w ygłasza ł ku cz •’ 
północnych Słow-iar..., na morza 
w idzia ł przyszłość narodów..., dla 
W łoch domagał się kolon ij i . re- 
anneksji tego  wszystkiego, co 
włoskie... Germanów chwalił... na 
E r a lików - G allów  judził. (,W o?  
aia . P i a ,e iii B occa ,. Toriric-y. 
Zaczen i tez nie autentyczny był 
ten dziw-ny...- N ie tzsch e ,'. lecz 
„w prost p rzec iw ny", fa łszow an y ! 
A le, że podrab iany przepysznie, 
w*ięc się rozszedl i u czyteln ików  
i stt-oje zrobił.

Z S ienkiew iczem  się nie pda- 
ło. A le  udać się mogło.” M ało  :o 
brakowało, a byłaby ńa o r z e q- 
»  i o ś n i u duża liieracko-pó- 
litycżna zabawa i tu rn iej pole­
m iczny i wpaduntk oj.az ...wsy­
pa kilau lokalnych i- lokajnyćh 
znakom itości i t. p.

T era z  zaś już wpadomo, cc i 
jak  i kto i c u i b o n o .  W ięc  
rzecz je s t unieszkodliw iona i od­
truta.

Możeby w ięc skrypt wydobyć, 
humorystycznym wstępem opa­
trzyć  i w ydać? Możeby tak \ka- 
dem ja sw-oim sumptem?

■Władysław Koch 5-th Ayenue

Wyeliminujmy (Klrazu 2 i pół mi- 
ljona żydów. Jest. icl \nęec.j, ale te 
(hia i jjtfł .TuU.joni. to masa, jedno­
cześnie niotylho roligja i  mirodo- 
wość, ale taj;że warstwa miejska 
rzouiieślniozo-kupiecka. Dotlajmy do 
tego ju/.eszło jiół iriioona Niemców, 
a .na Polaków i ludność kresową, 
której wydzielić niesposób zostanie, 
biorąc zgrubfzr., 29 miljonów.

Va. wsi mieszka z iogo jnv.es/lo 
23 mil.jony. M tem jost robotników 
rolnych (uw-zględniając zmiany od 
r. 1921 -go i wliczając biernych za­
wodowo, c-.zyli licząc wraz. z rodzi­
nami). u, ściślej robotników rolny cb, 
IcSnycli i rybackich, jakieś 2.200.000, 
chłopów-gospodarzy mil jonów
zgórą.

Robotników niiejskich, pi-zemyśto- 
wych ttTaz z roclzinami będzie pół­
tora nuljoiia, jakieś powiedzmy 
i.iioO.GoO (w  tem rodziu bezrobot­
nych zc 600.000).

Czyli, gdyby ktoś chciał uparcie 
trzymać się toj pierwszej tabeli, 
miałby na drugiem miejscu nie ro­
botników. ale rzemie.ślnikótt- i kup- 
cott-, na trzocietn infeligentów, a do­
piero na eztt ariom robotników.

Jak "widzimy, zmiany w układzie 
wielkie i zmiany w pojęciach po- 
winny być równie wielkie. Polacy 
nic sa narodom robotników i  mie­
szczan, jak Anglicy, ani narodem 
,cldo])ótt i robotników, jak Rosja­
nie, są. narodem chłopsko-rzemieśl-
nicz-O-iraeligeiieluiu,, a jednocześnio 
narodem drobnych właścicieli, któ- 
rz; stanott-ią 80 2n'oeen.t ludności.

To wyliczenie di-dykuję wszyst­
kim, klórr.y. marzą o powodzeniu ko- 
!ekti"wizmu w Polsoo (S 0 % !); 
wazystkiin. którzy- zastanawiają się 
nad kwcMją nbez.)iieczeń  socjalnych 
(w  najnąiszyni razie 20% !) ,  wszyst­
kim, któazy chc-ą twąrzyć Jirogramy J 
sjiołeezno - gusjtodaruze. (80% ?), 
wszystkim, kiórzv chcą „trzymać 
chama za mordę" (77% ). wszyst­
kim, którzy myślą o „koncentracji 
kapitału" (80:13!), wszystkim, któ­
rzy z pogardą mówią o „drobnomie­
szczaństwie" (11*5$ ), wszystkim, 
którzy irierzą w „potęgę klasy- ro- 
bofniozej" (5 ,5% ), wtaystkim. któ­
rzy niedoconiają znaczenia reformy 
rolnej i parcelacji ( 2.200.000 j -

Z „Salonu11 w  IPS-ie

. Zofja W  oj ciechottska-Grabskł Portret syna,


